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Każdy wie z doświadczenia, że dwa dobre 
konie więcej pociągną niż jeden, że dwócli ludzi 
prędzej dźwignie ciężar niż jeden; że słowem 
gdzie więcej sił zgodnie działających, tam i sku
tek większy. W domu naprzykład rolnika czy 
rzemieślnika, gdy więcej rąk  do roboty, więcej 
też zy sk u : ojcu pomaga żona i dzieci, m ajstro
wi czeladź, fabrykantowi robotnicy. Gdyby każ
da z tych osób pracow ała tylko dla siebie, sam 
na sam, musiałaby sama sobie we wszystkiem 
wystarczyć: i ziemię zaorać i jeść ugotować 
i bóty uszyć i siekierę ukuć trzebaby samemu. 
Ale na to ani dosyć zręczności ani dosyć czasu 
by nie było. Podzielili się zatem ludzie robotą: 
jeden pług trzyma, drugi igłę, trzeci szydło, 
czwarty hebel, piąty pióro, szósty książkę i tak 
dalćj, a każdy pilnuje swego. Jest to już wielki 
postęp między ludźmi, gdy dojdą do takiego roz- 
dzielenia roboty między rozmaite ręce. U nas 
na wsi jeszcze mało rzemieślnik ma do roboty: 
rzadko gdzie szewc lub krawiec; szklarz ledwie 
raz na rok albo mało częściej zagląda. Kowal, 
prawda, jest częstszy, ale Boże się zmiłuj jego

roboty! Jak  narogi zaostrzy, to pewnie ju tro  
trzeba go znów odwiedzić; jak  konia ukuje, to 
pewnie i tygodnia żelaznych bótów nie ponosi.

Jeszcze nasz wieśniak sam wełnę uprzędzie, 
i sukno urobi; tylko wędrowny krawiec musi 
uszyć sukmanę. Praw da, że kto sam robi, to 
drugiemu nie zapłaci; ale można robotę lżejszą 
oddać komu innemu, kobiecie naprzykład albo 
starszemu dziecku, a samemu jąć się czegoś zy
skowniejszego.

Jednak gdzie ludzie jeszcze nie czują potrzeb 
lub te, jakie mają, sami zaspokoić mogą, tam 
podział roboty prawie żaden, ale też jak  to mó
wią: Maciek zrobił, Maciek zjadł. Dopiero 
wtenczas jest jako tako między ludźmi w e wsi 
czy w mieście, gdy są różne rzemiosła, p rze
m ysł i dobre drogi do jazdy: tam na prawdę 
ręka rękę umywa, noga nogę wspiera. W  kra
jach czysto rolniczych najpóźniej lud przychodzi 
do podziału pracy i do różnego rzemiosła.

Lecz jak  z jednej strony rozdzielona robota 
między różne ręce i pośpieszniej idzie i lepszą 
bywa, tak  znów połączenie sił ku wzajemnej 
pomocy, czyli skupienie pracy i korzyści z niej 
odniesionych, niemniej człowiekowi wychodzi 

, na pożytek. M ądrze to w Biblii powiedziano,
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że „źle być człowiekowi samemu.“ Dlatego też, 
aby źle człowiekowi samemu nie było, łączy się 
z clrugiemi. Ztącl to powstały rozmaite stowa
rzyszenia, spółki, w których biorą udział albo 
sami robotnicy albo sami przedsiębiercy. Cza
sem znów przedsiębiercy mając więcej pieniędzy 
i zasobów, czyli jak  mówią, kapitałów, przypusz-l 
czają trzeźwych i uczciwych robotników do zy
sku. Mówią bowiem sobie tak: choć człowieko
wi temu zapłacę, ale go nie obchodzi, jak idzie 
przedsięwzięcie. Gdy jednak będzie m iał na 
myśli, że i jem u coś kapnie z ogólnego dochodu, 
raźniej będzie pracował i pilniej strzegł sprzę
tów i narzędzi w rzemiośle lub w fabryce.

Innym razem znów robotnicy, zwłaszcza gdy 
ich w jakiej fabryce jest więcej, powiadają s o - ; 
bie: mało człek zarabia, to prawda; ale i z tego 1 
możnaby coś oszczędzić. Z iarnko do ziarnka, 
a będzie miarka. Więc tacy mądrzy robotnicy mają 
wspólną kassę, do której po trosze grosza wrzu
cają, a za to w potrzebie jest lekarz i lekarstwo, 
je s t złotów ka na strawę, gdy do roboty iść nie 
możesz. A tak i biedę przepędzisz i na dziada 
nie wyjdziesz i powiesz sobie: a to przecie człek 
nosi na karku głowę nie do pozłoty. Bodajto 
myśleć o ju trze  i nie wszystko puszczać, co się 
dziś zarobi.

Otóż tak to sobie mądrzy ludzie poczynają; 
nic oglądają się na Towarzystwo dobroczynności, 
na szpital, na jałmużnę, bo człowiek prawy lęka 
się jak śmierci wyciągania ręki. Zresztą byle 
pracował szczerze i oszczędzał po trosze, toć 
nie zginie. Nie taki Pan  Bóg ojczym— a i ludzie 
dobrego szanują i pragną mieć u siebie i robotę 
znajdą. Jeszcze w naszym kraju niema tylu ludzi, 
żeby nie mieli co robić, owszem podobnoć rąk  
zdolnych i pracowitych i trzeźwej głowy wszę
dzie brakuje. Ale wróćmy do naszej rozprawy. 
Powiedziało się, że mądrzy ludzie oglądają się 
na ju tro  i w tym celu łączą się w spółki roz
maite. Żeby się to okazało jasno, przytoczę 
wam, mili czytelnicy, parę przykładów, prawda, 
że zagranicznych, ale jednak nauczających.

W  pewnem miasteczku francuzkiem, co się 
zwie Giz ( '), są sławne fabryki wyrobów żela
znych. Robotników pracuje tam przeszło 700. 
Prowadzi te zakłady niejaki p. Godę-Lemer ( 2).

Przed trzydziestą laty  b y ł on jeszcze ubogim

(') G uise n iedaleko St. Quentin.
( - )  G odin-Lem aire

!

ślósarczykiem. W ędrując po świecie, poznał, 
co to bieda, jak nieraz rzemieślnik lub robotnik 
ciężkie przechodzi koleje dla tego, że nie umie 
sobie radzić. Pracą i oszczędnością dorobił się 
majątku i dziś stoi na czele fabryk wyrobów 
żelaznych sławnych na całą Europę. Ale mimo 
to nie zapomniał, z czego urósł i podług przy
kazania Bożego pamiętał, aby i tym było do- 

j  brze, co u niego pracują. Człek to z głową, więc 
i jemu idzie dobrze i ludziom u niego pracują
cym. Powiedział on sobie: ludzie moi niezamo
żni, a chcą pracować; trzeba im dopomódz. 
Tanie i czyste mieszkanie jest dla każdego, 
a cóż dopiero dla biednego człowieka, tyle a mo
że wiecej warte niż smaczne jadło.

W tym celu przedsiębierca zbudował wielki 
dom niedaleko zakładów fabrycznych i nazwał 
go rodzinną zagrodą ( '). Obszerne podwórze 
i duży ogród za tym domem zdobią go i u trzy 
mują czyste powietrze. Na każdem piętrze są 
mieszkania większe i mniejsze z osobnem wej
ściem i dwoma oknami. Na trzech piętrach jest, 
takich mieszkań 380, ale ponieważ za mało by
ło, więc od ogrodu zbudowano jeszcze skrzy
dło, tak  żeby w całym budynku można pomie
ścić do 700 familij. Mniejsze mieszkania dla 

| mniej licznych rodzin lub pojedynczych robotni
ków m ają tylko piec służący razem i do goto
wania; większe mają i kuchnie. Cena mieszkań 
większych wynosi rocznie około 260 złotych 
polskich. Za jeden pokój ze sprzętami, pościelą 
i usługą płaci się miesięcznie od 16 do 20 zło
tych. Na dole tego budynku mieszczą się. skle
py, w których robotnicy mogą nabywać rzeczy 
potrzebnych do życia, mało co drożej niż kosz
tuje ich wytworzenie. Dla zachowania zapasów 
służą obszerne piwnice. Wszakże pamiętano tam 
nietylko o zaspokojeniu żołądka, lecz także 
i o tem, by człowiek nie zdziczał, jak się to 
dzieje po licznych fabrykach gdzieindziej.

Dla każdego wieku jest zabawa i nauka. J e 
żeli matka ma dziecko przy piersi, a potrzebu
je iść na zarobek, to jest żłobek, gdzie może 
malca zostawić pod opieką na kilka godzin, 
a po skończonej pracy znów bierze go do siebie. 
Jest szkoła dla starszych dzieci i druga dla doj
rzalszych, ta k ż e  jak  ją  przejdą, to już potem 
czy do służby czy do rzemiosła śmiało iść mo
gą. Dziewczęta uczą się robót kobiecych i po-

(l) F am ilistere.
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rządku domowego. W szkole rózgi się nie uży-1 
wa, a mimo to jest lad i posłuszeństwo i pożytek. 
Panna Maryanna, siostra założyciela tej zagro- j  

dy rodzinnej, rzadkiej dobroci i doświadczona 
niewiasta, zbiera wieczorami dziatki i opowiada 
im różne powieści. Ciężka to już kara, jeżeli za 
jaki figiel które z dzieci nic może być obecne 
na tej gawędzie. P. Bóg błogosławi przedsię
biorcy, ludzie mu są wdzięczni i chętnie pra
cują; są trzeźwi, moralni i oszczędni tak, że 
pewien Anglik, gdy zwiedzał ten zakład,, nie 
mógł się wydziwić całemu urządzeniu i w końcu 
dodał, że nawet w Anglii trudnoby znaleźć tak 
wzorowe stowarzyszenie— Następnie powiemy 
o innym z tego rodzaju wzorowym zakładzie.

F. Kr.

N A R O W Y  I P R Z E S Ą D Y  LUDU W IE J S K IE G O .

„tóż nie zasłyszał o bogatej i urodzajnej San
domierskiej ziemi ? Tam łany złotej pszenicy, 
nieprzejrzane prawie, mile się uśmiechają do 
każdego przechodnia, a sowicie nagradzają prace 
rolnika. Toć to Sandomierlca znana w kraju 
i za granicą, gdy tam, het! za morza płynie na
szą Wisłą zboże wszelkie, a szczególniej pszeni
ca, i my pracą naszą żywimy zamorskie narody.

Nie dziw, że tam ludek hoży, zamożny 
i rześki a chętny do pracy i do nauki w szkole 
i kościele. Świątynie też Boże gęsto tam zasia
dły, tak że niekiedy wyjechawszy na wzgórze 
podróżny, rozgląda się dokoła i zdumiewa, gdy 
na wszystkie strony widzi wieże kościołów, 
a niekiedy trzy i cztery naraz postrzega świąty
nie Boże.

Okolica Sandomierska jest bezleśna, i gdy 
chleba ma dostatek, siana niewiele, a drzewa 
nic prawie.

Widać, że to tak Pan Bóg mądrze wszyst
kich ludzi i okolice poobdzielał; a co jeden ma 
dostatkiem, tego drugiemu brakuje, iżby jeden 
drugiemu nie zazdrościł, a wszyscy z sobą się 
łączyli i wzajem sobie pomagali.

Przy jednym z tych kościółków sprawował 
posługę religijną i chrześciańską dla pobożnego 
ludku swej parafii siwiuteńki już jak gołąbek, 
lecz rześki jeszcze i żwawy staruszek, ksiądz 
Świętosław.

Pięćdziesiąt przeszło lat strawił już na pracy 
przy wiejskim swoim kościółku ks. Świętosław, 
a nie zapragnął ni bogatszej plebanii, ni bardziej 
oświeconego ludu. Owszem wżył się niejako 
i wrósł do tej ziemi i do wiernej swej trzódki, 
a ofiarowane sobie bogatsze uposażenia precz 
odmiatał, przestając na małem i spokojnem za
ciszu. Trudnoby się mu było odłączyć od swoich 
parafian, których tyle już pokoleń ochrzcił, wy
chował po religijnemu, a znał ich po imieniu 
wszystkich, a oni go wszysy ojcem duchownym  
nazywali.

Jak przyszła niedziela, to wstęgą różnobar
wną z każdej wioski ciągnął ludek Boży do ko- 

s ścioła, a rzadki był, ktoby w niedzielę opuścił 
nabożeństwo, nie wysłuchał mszy świętćj i ka
zania; chyba że już kogo choroba zatrzymała 

i w domu, lub matka albo ojciec z kolei musiał 
' zostać w domu przy niedorosłej dziatwie i do- 
' bytku.

Nikt w niedzielę z parafian tamtejszych nie 
jeździł do młyna lub na targ ze zbożem do mia
steczka, lnb nie wystawał przed dworem całe 
pół dnia dla porachunku i wypłaty; ks. Święto
sław i panów i szlachtę i chłopów potrafił prze
konać i nauczyć, żeby Bogu oddawać, co się Bo- 

| gu od nas należy.
Słyszeć też go było jak często gęsto w niedzie

lę przypominał wszystkim słowa świętej Ewan
gelii: „ludkowie moi, pamiętajcie, że nie samym 
tym Chlebem dorobkowym się żywimy: jak ciało 
potrzebuje pokarmu, tak dusza potrzebuje po
karmu nauki Boskiej, łaski Wszechmocnego, 
Sakramentów świętych, żeby żyć mogła dla Bo
ga i nieba, a jeżeli sześć dni w pocie czoła pra
cujemy na ten chleb, który ginie, to czyż nie 
słuszna, żebyśmy siódmy dzień cały poświęcili 
na służbę Bogu i na pracę około zbawienia je
dynaczki duszy naszej?1'

Jeżeli jeszcze czas był po temu, że nie było 
bardzo mroźno lub słotno na dworze, to każdy 
gospodarz otoczony wszystką swą dziatwą czy
sto i świątecznie przybraną, szedł do kościoła, 
a ledwie starcy i niemowlęta w domu pozosta
wały.

Poszło zatem, że ludek ów, idąc za głosem  
swego pasterza, w krótkim bardzo czasie po
zbył się złych narowów, tak iż w całej parafii 

, nie było jednego nałogowego pijanicy, niesły- 
jszano nigdy, żeby komu wypasiono łąkę Tub
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zboże, żeby komu co zginęło na  polu lub po
dwórzu.

W szyscy żyli w zgodzie pomiędzy sobą; nie 
usłyszałeś przekleństw a lub złorzeczenia, k tó re  
gdzieindziej przez dzień cały od św itu do uk ła- 
dzenia rozlegają się po wioskach naszych.

B ył to wpływ Boskiej re lig ii C hrystusa, k tó ra 
przenikając do głębi duszy, uśw iątobliw ia cz ło 
w ieka i uszczęśliwia go w tem  jeszcze życiu. 
B y ł też to i owoc pracy  poczciwego plebana, 
który, ca ły  poświęcił się dla d obra  ludu.

A  uczył go nictylko raz na tydzień w koście
le, ale tyle jeszcze wymógł na swoich parafia
nach, że ci i szkołę wystawili i dzieci swe chę
tnie na naukę posyłali.

M ało też kto był w całej parafii, k tóryby  czy
tać  nie umiał. D ziatw a od młodości naw ykła do 
kościoła, kw apiła  się naśladując starszych, na 
nabożeństwo w każde święto i niedzielę każdą.

N iew iasty i m ężczyźni wszyscy szli do ko 
ścioła, każdy z książką do nabożeństw a; wszyscy 
pilnie słuchali kazania, a szczególniej katech i
zmu, chcąc się czegoś pożytecznego nauczyć lub
0 czemś nowem dowiedzieć.

K siądz Św iętosław  bowiem  nie tylko pouczał 
ludek swój o zasadach w iary św iętej, ale nie
kiedy p raw ił im o w ielu nowych w ynalazkach
1 pożytecznych odkryciach; a gdy coś takiego 
było , o czem by w kościele mówić nie przysta ło , 
w szystkich gospodarzy zapraszał do siebie na 
plebanią, i tam  z niemi poufale rozm aw iał, tam  
ich nauczał rzeczy potrzebnych, tam  im poka
zyw ał nowe jak ieś ulepszenia w gospodarstw ie 
i zachęcał, żeby to u siebie zaprowadzili.

N a wiosnę corocznie zachęcał ich do sadzenia 
i szczepienia drzew owocowych, a  p a trza ł już 
z rozkoszą jak  cała wioska otoczyła się wieńcem 
sadów, i p rzed  każdym  domem lub za domem 
w ogródku u każdego w łościanina żó łciały  się 
piękne grusze, czerw ieniały wiśnie i jab łk a  wy
borow ym  owocem.

Gdy zaś każdy m iał to wszystko u siebie obfi
cie, nie było p rzykładu , żeby ro b ił szkodę jeden 
drugiem u lub psu ł niedojrzały owoc cudzy; 
dzieci też pilnie upominano, żeby cudzego nie 
pożądały.

Ks. Św iętosław  corocznie naw iedzał domy 
swoich parafian. W chodził tam  w im ię Boże, 
z błogosław ieństw em  na ustach, m iłością w se r
cu. P rzyszedł nie po to, żeby mu co dano, lecz 
żeby on udzielił b łogosław ieństw a i pośw ięcił |

domki swoich wiernych. Nie trzeba mówić, że 
na odwiedziny takie pasterza wszyscy oczekiwali 
w domu, nie w yjeżdżał wtenczas żaden gospo
darz z domu; każda m atka z dziećmi czekała tak 
pożądanego gościa. Tam domek m usiał być wy
bielony, sprzęty  i naczynia wymyte, dziatwa wy- 
czesana i św iątecznie ubrana, gospodarstw o 
z czeladką gotowe na przyjęcie swego pasterza. 
A gdy k ap łan  poświęcił dom i wszystkich w nim 
mieszkających, to poufale zasiadłszy pomiędy 
nimi py ta ł najprzód, czy dzieci są karne i posłu
szne? czy mówią pacierz? czy dobrze um ieją k a 
techizm? A gdy wedle swojego wieku odbyły tę 
próbę, to pochwaliwszy rodziców gorliwość 
i troskę o dobro swej dziatwy, staw ał pośród 
niej, g ła sk a ł i zachęcał do dobrego, upom inał do 
miłości Boga i ludzi.

Znając dobrze swoich parafian nietylko z im ie
nia ale i z obyczajów, ksiądz Św iętosław  wiedział, 
co komu m a powiedzieć, jak  kogo upomnieć.

P rzy  tak ich  w izytach pasterskich godził n ie
raz  powaśnione m ałżeństw a, usuw ał zgorszenia.

Bywało niekiedy, że powaśnieni sąsiedzi, 
a najczęściej jak a  rodzina, po śm ierci rodzica 
lub w innej zwadzie familijnej, szli do księdza 
plebana, a ten wysłuchawszy jednej i drugiej 
strony, po ojcowsku godził ich i na miejscu 
kończył ich spory. L udek  znając praw ość i nau
kę swego pasterza poprzestaw ał na jego wyroku, 
i nie znał co to pieniactw o i chodzenie od sądu 
do sądu, gdzie i ten  co w ygrał, nic nie ma, s t ra 
tny będąc ty le czasu zm arnow anego i ty le p ie
niędzy; i ten co przegra ł, nic nie ma, bo u trac ił 
i to, co chcia ł posiąść i wiele poniósł kosztów 
i trosków  nie mało.

Byw ało, że w wielu innych razach, po naukę, 
po radę, po lekarstw o wszyscy parafian ie  g a r
nęli się do swego duchownego ojca. S ta ły  wciąż 
otworem  drzw i jego dom kupod strzechą słom ia
ną, żeby nie w yróżniał się pałacow ością od dom- 
ków ubogich jego parafian. K ażdy też tam  
wchodził bez trw ogi i obawy, w każdym czasie, 
w każdej dnia godzinie; n ik t nie w ystaw ał w sie
ni, bo najpierwszym  gościem dla tego plebana 
byli jego parafianie. P rzyjm ow ał ich z całą  
o tw artością i szczerością, s łuchał z miłością, 
z dobrocią opatryw ał.

Był to ojciec swoich parafian , oni wszyscy 
jego dzieci; była to opatrzność żyjąca parafii całej. 
J a k  dalej sobie radził opowiemy następnie.



Nad z m a r łe m  dzieckiem płaczesz, matko tkliwa! 
Straciłaś owoc cierpień i miłości;
Prawda, tyś bardzo, bardzo nieszczęśliwa,  
Jednak bezdzietna tobie dziś zazdrości!
Przebyłaś wszystkie niewiasty koleje,
Odczułaś radość, pogrzebłaś nadzieje;
Lecz jesteś matką— nie zasępiaj czoła,
Tak, matką jesteś!  T y  wierz, jak ja wierzę,
Tyś matką— nazwy tej nikt nie odbierze,
Wczoraj człowieka —a dzisiaj anioła!

A macierzyństwa stopni bardzo wiele...
Rodzić w boleści — to jeszcze  wesele!
To szczęście, którem Bóg boleść nagrodził, 
Szczęście, że człowiek na świat się narodził! 
Dniem, nocą czuwać nad nim od powicia, 
W łasnym pokarmem udzielać mu życia,
Sił , zdrowia... oto być matką raz drugi.

Ale gdzie miłość, już tarn mniej zasługi,
Z serc matek same leją się pieszczoty;
Lecz matka cały świat dźwiga w objęciu,
Więc duszę zbudzić, więc wszczepić w dziecięciu 
Światło  z nauką— a z przykładem cnoty,
Ludzi i chrześcijan tworzyć z swoich dzieci: 
K ob ie ty ! oto być matką raz trzeci.

Nie na tern koniec —patrz jak ono rośnie!
Syn jeszcze w pączku, w życia swego wiośnie,
A ona syna  śle  w niebezpieczeństw'0,
Swoją odwagą jego wdraża w męzt.wo,
Czuje, jak chwila rozstania się zbliża.. .
Widzi, jak syn jej wpada w świat otw'arty,
Boleść swą tłumiąc, żegna znakiem krzyża: 
K obiety! oto być matką raz czwarty!

Dalej o! matko! lękam się o ciebie,
Chmury na twojem gromadzą się niebie.. .
Nad twem dziecięciem, zwykła życia próba, 
Czyha ból, nędza, troska, śmierć, choroba?... 
Jakże swą boleść zdoła zwalczyć ona?
Boleść to matek życia jest korona!
Boleść ją równa z Maryją u krzyża,
Do Tego , który zmarł na krzyżu, zbliża;
Postać tej Matki boleść już oznacza,
Cierpi, lecz kocha— a więc nie rozpacza—
I chcecie wiedzićć gdzie szczyt tej miłości,
I tej zasługi, i cierpień?...  w wieczności!
Bo gdy w rozpaczy matka karci siebie,
Ona chce jeszcze dziecię widzieć w niebie!

—  O matko! w obec tak wielkiej miłości,
W7 obec tych zasług, uniesień, boleści,
Które twe serce niezgłębione mieści —
Cierpień twych nawet bezdzietna zazdrości!

G a b r y e la  z  G i in th e r ó w  P u x y n in a .
16  września 1866 r. H orodziłłów .

? p o d  1/taw y(*) d. 14 S tyczn ia  1866 r. 

Łaskawy Panie Pisarzu „Zorzy"

Nie wiem, jak  tam k to  z ludzi jednego zem ną 
stanu patrzy  na książkę i drukow ane w niej s ło 
wo; co do mnie, to j a  tak  sobie myślałem i m y
ślę, że człowiek, czy on tak  czy owak jes t po
łożony, zawsze raźniej jakoś idzie to biedne ży- 

i  cie, kiedy co raz to szerzej może się rozejrzeć 
| po świecie,— kiedy może więcej poznawać i wię- 
:cej wiedzieć. Oczy zaraz inaczej się otw ierają 
na ten św iat szeroki, bo to i rozumu przybędzie, 
i z myślami człek lepiej porządkow ać się nauczy, 
ja k  względem Boga, tak  też i względem ludzi.

U nas nie rozeznali jeszcze ludziska, jak ie  to 
dobrodziejstwa płyną z książki; aleć czas p rzy j
dzie, że się przekonają, chociaż, co praw da, da- 
wnoby już dla w szystkich przyjść powinien. Ci, 
co to rozum ieją, powinniby dbać o to bardzo, aby 
się czas ten przecież przybliżył. J a  bo tak  ro 
zumiem, że k iedy  dwóch sąsiadów, jeden  od d ru 
giego coś dla nauki skorzystać mogą, czy to 
w gospodarstw ie czy też w czem innem, to wię
cej jeszcze płynie nauki, jak  się człowiek roze
zna w tern, co nie tylko w jego wsi jes t, ale jes t 
gdzieś tam  i dalej, boć to przejechać tylko mil 
kilka, a cóż dopiero jak  kilkanaście ,— zaraz wi
dzisz, że już nie to, co w twojej wsi; to w tem, 
to w owem tam  lepiej, poprawniej: i w ieś jakoś 
schludniejsza, i w polu inaczej, i zasoby a sposób 
życia inne, że chciałbyś zaraz czegoś się nau
czyć, żeby i u ciebie było  ja k  tutaj. Czy to my 
m ało z nasłuchania wiemy, jak  to jest w świecie, 
a czego u nas nie ma; ja k  to na przykład , o g ra 
nicę k ra ju  na Szląsku, w Galicyi, nasi rodacy da
leko lepiej gospodarow ać umieją, daleko schlud
niej, wygodniej m ieszkają po wsiach, i daleko 
więcej od nas um ieją. A choć są w yjątki, toć 
wszędzie być m uszą; powiadają, że w Galicyi 
polscy gospodarze po zniesieniu pańszczyzny nie
jedni pogałganieli, ale daleko więcej zasobniej
szych i porządniejszych je s t  tain  gospodarzy niż 
u nas. Ha! boć też tam, co praw da, daw niej oni 
są już na swojem, niż my; toć i my też  przecie 
przy statku  a pracy polepszym y swoją gospodar
kę; kto zaś jes t nicponiem, to na każdem  miejscu 
zgałganieć musi.

(*)  M ław a  miasto powiatowe w Gubenui P łockiej, ma 
4000 mieszkańców.
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Otóż z książki n iejednej takiej rzeczy i dowie
dzieć się i nauczyć można, a cóż dopiero z pi
sma, k tó re  jak  „K m iotek” a teraz „Z orza” d ru 
kują się dla tego, żeby z jednego końca kra ju  na 
drugi podać ludziom dla nauki i wiadomości to,
0 czem bez pisma trudno byłoby się dowiedzieć.

Toż ja  oto, ja k  się dowiedziałem  od naszego
księdza proboszcza, że w W arszaw ie wasza „Zo 
rza” wychodzić ma, tak  zaraz w tym sam ym  ty 
godniu jadąc na ta rg  do M ławy, poszedłem  na 
pocztę i zamówiłem  sobie jeden jej numer. „Zo
rza ,” pom yślałem , to jakby  jasność, k tó ra  po cie
mności dzień zapowiada. W ięc dobrze, my lu
dzie prości po wsiach także żyjem w ciemnocie, 
toż pismo takie w yraźniuteńko dla nas ludzi n ie 
umiejętnych je s t przeznaczone, żeby choć cokol
wiek rozwidnić nam ciemne życie nasze, dać 
dzień po nocy, nieświadomych jakby  za rękę 
prow adzić i pokazywać a uczyć co dobre, godzi
we i pożyteczne. I  rad jestem , że już mnie to j 
pismo wasze dochodzi, bo i sam czytać mam co,
1 dzieciaki także czegoś się dow iedzą i pożytek 
odniosą.

Ju ż  to po zakroju waszym widzę, że nie jedna 
rzecz ciekaw a dla nas spłynie przez pismo wa
sze, a  może też czasami i nam w ypadnie napisać 
co do was, bo ja k  się człek zastanow i z myślą 
o Bogu i z w iarą, to widzi, że nie jedno jes t do 
popraw ienia, nie jedno na prostszą trzeba wypro
wadzić drogę, a jak  ludzie stateczni zaczną mówić
0 czóm, to  i nauka jest i z niej korzyść jak  na 
dłoni.

Toż to i pobożność między nam i nie ta  co da
wniej, i obyczaje jakoś podupadają, —  więc m il
czeć, patrząc na to, jakoś nie wypada, kiedy 
człow iek odezwać się może i powinien, a gadać 
jednem u, to nie na wiele się przyda. Pism o ma 
u  nas wielką powagę, ono tyle ma znaczenia, jak  
nieprzym ierzając głos księdza z kazalnicy w K o 
ściele,— więc przez pismo niejedno i poprawione 
być może, i na pożytek jeszcze się obróci.

Dzisiaj jestem  w M ław ie za spraw unkam i
1 w ziąłem  się napisać do W as, żeby podziękować 
żeście mnie „Z orzę” przysłali. S iadam  do pisa
nia, aż tu  na ulicy „trzymaj! łapaj!.” Co u licha 
się stało? Myślę sobie, może kto z wjazdu porw ał 
moje szkapsko, bo b ram a by ła  o tw arta . W ybie
gam  - s z k a p a  spokojnie stoi przy  żłobie, a ulicą 
b iegną ludzie ze wszystkich stron  i zaraz w koń
cu ulicy posłyszałem  pisk jak iegoś wyrostka.

Idę za ludźm i, aż tu  trzym ają oto panicza i od
b ie ra ją  pieniądze.

Rzecz tak  się m iała. Do kupca przychodzi ów 
wyrostek, kładzie na stó ł papierek pięć rubli 
i prosi żeby mu zmienić, a za sobą drzwi o tw ar
te  do sieni zostaw ił niby,przez roztrzepanie. K up
ca nie było w domu, więc jego córka zm ienia 
pieniądze, k ładąc malcowi na ręk ę  papierki ru 
blowe; kiedy już  ostatniego rubla położyła na je 
go rękę, ten naraz te papierk i w garść, a drugą 

I ręk ą  za pięć rubli ze s to łu — i w nogi.
Dowiedziałem  się, że ten chłopak ma rodzi- 

! ców w mieście, że przy n ich mieszka. I patrzcież 
I na jakiego to w isielaka pod okiem rodziców wyjść 
może! A z czego to? oto nie m a dozoru, nie ma 
dbałości o dobre wychowanie dzieci; rodzice za 

I tćm  nie patrzą, a jak  tego chłopaka, to może 
wpierw nauczyli rubla poznawać, zanim  dzieciak 
coś o pacierzu posłyszał.

Otóż to zgroza! W ięc piszcie Panie pisarzu 
„Z orzy” piszcie co najwięcej, a nie oszczędzajcie, 
kiedy co zganić wypadnie, bo to złego tyle się 
nam nożyło. J a  się starać będę, żeby gospodarze 
w naszej wsi pismo wasze trzymali, boć, chw ała 
Bogu! je s t już nieco tak ich  co czytać umieją.

Janko Korabicz.

POGADAM  A.
O świecie i o wszystkich rzeczach, które na nim są.

Jak wielką jest ziemia?— Zkąd wiemy, że jest kulista?—Dla 
czego z niej nie spadniemy, jak się z nami obraca?

Z eszła się znow u grom adka ze wsi Popow ic 
w dzień św iąteczny przed dom ek Nauczyciela, 
ciesząc się między sobą, że znowu coś zajm ują
cego i pouczającego usłyszą. Gdy usiedli pod 
lipkam i, zapytał Nauczyciel bliżej siedzących:

— O czemże to skończyliśm y mówić w przeszłą  
Niedzielę?

—  O słońcu i o tern, że prom ienie słońca do
piero grzeją, jak  są przepuszczone przez ziemskie 
powietrze, odpowiedział jednooki Sajenka.

— M ielibyśmy w ielką ochotę posłuchać, w trą- 
I  cił Rospendek, zkąd to ludzie wiedzą, że i zie

mia je s t ok rąg ła  i tak  kulista ja k  słońce?
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—  O tera, moi kochani, przekonam  w as kilku j  

sposobami. Oto, najprzód, gdy wyjdziem y na j  

czyste, zupełn ie równe pole, i obejrzym y się na 
w szystkie strony, to ujrzymy okrągłe koło , czyli 
widnokrąg, gdzie niby ziem ia styka się z o b ło 
kami. Jeżeli pójdziem y albo pojedziem y da
lej i coraz dalej, to w szędzie i w szędzie na 
całej ziem i takie samo koło  ujrzym y, co jest  
najprostszą oznaką, że  ziem ia musi być okrą
głą. A teraz przekonam  was, że je st i ogromną 
kulą , bo przypom inacie to sobie dobrze, że 
w podróży śród równego pola, patrząc w dal 
przed siebie, choćby i na jakich  parę mil, to uj
rzycie najprzód w ieże kościo łów , potem szczyty  
drzew, następnie dachy domów, a w końcu idąc c o - ! 
raz bliżej, i c a łe  drzewa i ca łe domy. Znak to  
oczyw isty, że ziem ia się  zaokrągla, i że z tego za
okrąglenia dopiero przy zbliżeniu się, widzimy 
coraz w iększe w szystk ie  rzeczy, co były  wprzó
dy przed nami zakryte. A le  jeszcze w idoczniej 
przekonywają się  o tej kulistości ziem i podróżni 
11 a morzu, gdy z daleka p łynący  ku nim okręt 
Pokazuje im najprzód koniec m asztu, potem  cały  
maszt, a gdy bliżej podpłynie, to i ca ły  im się  
Wychyli. D ow ód w ięc z tego, że i morza tak sa 
mo jak  i ląd, czyli sueba ziemia, układają się  
krzywo tak, że razem jedną tworzą ogrom ną ku
lę- Prócz tego jeszcze wam jeden dowód tej ku- 
hstości ziem i przedstaw ię. Oto, gdyby kto z was 
naprzykład z tego tu m iejsca, z Popowic, puścił 
s>ę w podróż na przykład na południe słońca  
i dążył wciąż przed siebie, toby po up ływ ie  du- 
Zego czasu w rócił do nas z drugiej, przeciwnej 
strony z północy, i tem by nas przekonał, że od
b y ł podróż dokoła ziem skiej kuli. Podobnych  
Podróży na ziemi i na m orzach okrętam i odbyło  
•Pm wielu podróżników, a wracali zaw sze na m iej
sce z przeciwnej strony, objechawszy św iat do
koła.

. . A  dużoby też  to czasu potrzeba b y ło , wtrą- 
’ zaciekaw iony Skiba, ażeby ca łą  ziem ię doko- 
a °hjechać ?

i . "7  Tyle, rzek ł N auczyciel, ile potrzeba na zro- 
,lenie 5 ,4 0 0  m il, bo taki je s t  duży okrąg, czyli 

wód ziemi. Gdybyśm y zaś jakim  sposobem  
mgli przew iercieć ziem ię na w ylot, i spuścić się  
a spód, na m iejsce przeciw ne temu, gdzie stoje-  

, to potrzebowalibyśm y tylko zrobić 1 7 2 0  mil,

tu d ^ k  ^est śrcdnica ziem i> Jak s i§ uczeni 
c,2*e przekonali z różnych obliczeń .

Po chw ili zastanow ienia m ó w ił N au czycie l 
d a le j :

—  Sądzę, że teraz już m ożecie pojąć, moi są- 
siedzi, dla czego to w ydaje się  nam, że słońce  
zachodzi za ziem ię, k iedy je st  przeciw nie, bo to 
m y z ziem ią oddalam y się od słońca  z Zachodu  
ku W schodowi, czyli patrząc na słoń ce, to od 
prawej ku lewej ręce. W  tej powietrznej podró
ży rzeczyw iście nie w szędzie w jednym  czasie  
słoń ce ludziom niknie; w W arszaw ie na przykład  
zachodzi ono o dobrą godzinę później niż w P a
ryżu, stolicy Francyi. Zresztą przypom nijcie so 
bie, jak to nie raz jadąc drogą około zboża na 
przykład lub drzew i chałup, to nam się zdaje, 
że to zboże, drzewa i chałupy w ty ł uciekają, gdy  
tym czasem  one się ani ruszą z miejsca, a my ty l
ko się oddalam y od nich. Jest to złudzenie na
szego  oka; a tak samo oko się m yli i co do b ie 
gu słońca; czyż nieprawda: pow iedźcie sami?

—  Praw da! prawda! zagw arzyło kilku z gro
madki, pamiętam y to dobrze, jak  nam się  w yda
je, że i ziem ia z pod nas ucieka w tył, k ied y  szyb 
ko wozem albo konno jedziem y polem .

—  D obrze to w szystko..., odezw ał się  z a k ło 
potany Skiba, rozumiem to już, że to ziem ia od
dala się  od słońca a nie słoń ce od ziemi, tylko t e 
go jeszcze wym iarkować nie m ogę, - -  jak  m y się  
utrzym ać m ożem y na tej ogromnej ziem skiej k u 
li, k iedy się ona z nami przewraca do-góry-noga- 
mi i pędzi precz naokoło słońca  w powietrzu?

— D obre zapytanie, rzek ł N auczyciel, — zachę
ca mnie ono, abym  was i w tern objaśnił. Ż e zie-

| mia nasza ogrom nie szybko obraca się  około sie- 
I bie i niby krąg rzucony, kręcąc się ciągle, b ie
gnie naokoło słońca prędzej o w iele  razy niż 
ptak lub parowa m aszyna po drodze żelaznej, to 
z tego sobie u w ażcie, że na jed n ę godzinę 2 2 5  
mil ubiega! Ż e zaś przy tak szybkim  pędzie  
ziemi nie spadniem y z niej, to dla tych  przyczyn, 
jak zaraz powiem. U w ażacie to dobrze, że jak  
co spada z wysoka, naprzykład jabłko z drzewa  
albo też kam ień wyrzucony w pow ietrze, to ani 
jab łko  ani kam ień nie zaw ieszą się w górze, ale  
zaw sze pędzą ku swej m atce ziem i, z którćj p o
chodzą. D zieje się to tem, że ziem ia ma taką s i
łę , iż każde ciało, to je s t  każdą rzecz przyciąga  
do siebie; a że i człow iek  jest ciałem , w ięc i j e 
go nie puszcza w powietrze. Otóż ta siła  przy
ciągania jest p ierw szą przyczyną, że  przy obro
cie ziemi nie w ylecim y w powietrze. Z resztą  p o
łóżcie  naprzykład kam yk lub szklankę z wodą na
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rzemyku procy, od którego idą dwa sznurki, i te- 
mi sznurkami ujętemi w jedną rękę obracajcie bar
dzo szybko dokoła, to ani kamyk z rzemyka nie 
spadnie, ani nawet woda ze szklanki wcale się 
nie wyleje, tylko z procą będzie latać dokoła; 
a więc tak samo dzieje się ze wszystkiemi rze
czami, co są na ziemi. A zresztą człowiek w po
równaniu z tą  ogromną kulą ziemską jest jakby 
niedojrzany proszek na niezmiernie wielkim ko- j  

ściele, a zatśm i czuć i dostrzedz on nie może, co 
się to z nim robi: że ta  wielka kula z nim biegnie 
i przewala się, tak iż we dnie jesteśmy na jej 
wierzchu i widzimy słońce, a w nocy pod spodem, 
bo nie widzimy słońca.

Ale natem wam skończę ńateraz o tej naszej 
ziemi żywicielce, a na przyszłą Niedzielę, zapra
szam was, sąsiedzi moi, do dalszej pogadanki 
i o innych rzeczach,— które nas otaczają.

RÓŻNE —  RÓŻNOŚCI.

O wystawie powszechnej we Francy i.

W mieście Paryżu wmiesiącu Kwietnia 1867 r. 
otwartą zostanie W ystawa powszechna utworów I 
sztuk oraz płodów przemysłu rolniczego, ręko
dzielniczego i górniczego.

Z całego przeto świata sztukmistrze, fabry
kanci, rzemieślnicy mogą wysyłać najpiękniejsze 
swoje obrazy, najlepsze swoje machiny, narzę
dzia, wyroby, sprzęty; rolnicy, najlepsze swe zbo
że, mąkę, kaszę, przytem len, konopie, wełnę, je 
dwab’: wreszcie górnicy najlepsze żelazo, stal, 
miedź, cynę, i t. p. W szystkie te rzeczy będą 
ustawiane w ogromnym gmachu szklannym naj 
placu Marsowym w Paryżu; mogą tćż być sprze
dawane na miejscu, a najlepsze z nich otrzym a
ją  rządowe nagrody. Przemysłowcy z naszego 
kraju powinni wprzód nadesłać swoim kosztem 
do W arszawy płody i wyroby swoje do Warszaw
skiego Komitetu Wystawy Powszechnej w Paryżu, 
najdalej do 13 Listopada roku bieżącego. Godzi j 
się więc zachęcić polskich rękodzielników i rol
ników, iżby najlepsze roboty swoje lub wynalaz
ki postarali się okazać światu i dowieść, że i my 
coś umiemy. ______

O c h l e b i e  s p l e ś n i a ł y m -  
—  Po wsiach przechowuje się zwyczaj przy

sposabiania zapasu chleba najmniej na dwa tygo
dnie, co wreszcie jest rzeczą bardzo naturalną, bo 
gospodyni czasu-by nie starczyło do innych zatru
dnień, gdyby chleb codzień piec chciała. Je d n ak 
że, przechowując zapas chleba, ludzie nie dosyć 
zwracają uwagi na to, aby chleb dobrze był 
upieczony i trzym any w miejscu suchem koniecz
n i e : —gdy te dwa warunki nie są zachowane, to 
chleb okrywa się pleśnią, k tóra na zdrowie dzia
ła  tak szkodliwie, jak  najgwałtowniejsza trucizna; 
szczególniej zaś u dzieci spostrzegać się to daje.

Po zjedzeniu chleba śpleśniałego, dzieci d o 
znają zawrotu głowy, gwałtownych boleści w żo 
łądku, wymiotów; uczuwają ociężałość i ciągłą 
chęć do snu, a często nawet wpadają w wielką 
chorobę. W takim  razie zawsze pomagają wy
mioty mocne i obfite, do tego zatem środka w te
dy uciec się potrzeba, chcąc słabemu zdrowie 

| przywrócić a często i uratować od śmierci.
Po wsiach też, jak  w Augustowskiem, istnieje 

grzeszny i szkodliwy zabobon jadania śpleśniałe
go chleba w czasie burzy i piorunów, jakoby dla 

j odwrócenia piorunu od chaty. Ubolewać trze
ba nad tymi, którzy w podobne przesądy wierzą.

Raz jeszcze powtarzamy uwagę powyżej przy
toczoną, że chcąc chleb zachować od pleśni, po
trzeba go wypiekać bardzo dobrze, a potem w su
chem przechowywać miejscu, bo chleb, to pod
stawa i g run t pożywienia każdego człowieka, 
a cóż dopiero biednego rolnika.

Przy tej sposobności zrobimy i tę jeszcze uwa
gę, że słonina, lub sadło zbyt stare i jełkie, za
wsze prawie sprowadzają choroby niebezpieczne, 
a przeto są do użycia bardzo szkodliwe. J. K.

Z A G A D K A .
Co to jest?

M aluteńkie,
Krzywiuteńkie,

Cale pole oblata;
Jak gadzina 
Kąsa, ścina  

Na pociechę dla św iata.

Znaczenie poprzedniej zagadki: K ieliszek-
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